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w, środa 20 kwietnia 1900. 


RZ 24. Krakó 


Rocznik IX. 


l> 
« 
z odakcyi i Administinejzi 
Sraków, ul. Bracka 15. 
~ Telefon Nr. 896. 


T listy i przesyłki pie- 
4; 8 „Mależy adresować do Re- 
Mi Administracyi, Bracka 15. 


kitte rękopisów nie zwraca, 
ea bezimiennych nie 
ędnia, listów nieopłaconych 

nie przyjmuje. 


i ky numerata wynosi: W Krakowie (bez odsyłki): miesięcznie 1 korona 60 hal., 


nig talnio 4 kor. 50 b. rocznie 18 kor, — Za dostaw 
N kę nie 20 hal. — W Austrvi; miesięcznie 2 kor., 
Hpo W Nivmezoch: kwartalnie 7 marek. — W 
Fani Za każda zmianę adresu Aopłaca sią 40 hal. 
'wiu i Podgórzu t^ , i fenumo 


Z dnia. 
Kraków, 24 kwietnia. 


Bodaj to konsekwencya! 


"Nowa Reforma" nie zdążyła jeszcze 
wołać swego kłamstwa o braciach 
„Aszych z pruskiego zaboru, nie ma 
Jszęze dość siły, ażeby oczyścić się 
sojuszu z pruskiemi gadzinami rzą- 
Owemi w rodzaju „Norddeutscherki*, 
A już strzela nowe głupstwo o socy- 
Ano demokracyi, tym razem z Buda- 
kosztu, Z kraju najgroźniejszych strej- 
ów chłopskich, z kraju, gdzie wobec 
S0cyalistów zawieszono na kołku kon- 
ytucyę i chwycono się rabunków i 


| gpałtu, pisze słodki i „rozumny“ my- 
8 


k narodowo-damokratyczny: 

„Mówiąc otwarcie, nikt socyal- 
Rych demokratów i ich par- 
tyi na seryo u nas nie bierze, 
lie dla jej programu politycznego, 
% którym się wiele osób zgadza, ale 
ia jndywiduów, które stoją na czele 
obu dzisiaj obozów partyi, i dla środ- 
Ków, których używają socyalni-demo- 
Rraci u nas, aby swój program gwał- 


tata 40 hal. 


Numer pojedynczy 8 haleray. 
Numer poniedziałkowy 4 halerza, 


Wychodzi codziennie o g. 8 rane 
a w poniedziałki i dni poświate- 
czne o godz. 10 rano. 

Do nabycia: W administracyi, ul. 


Bracka 1. 16, oraz we wszystkich 
biarach dzienników, 


Listy reklamacyjne nieopieczęte= 
wane nie podlegają opłacie, 


Adres na telegramy: Naprzóde 
rakówa 


y do domu dopłaca sią 
kwartalnie 6 kor., rocznie 
innych krajach kwartalnia 
— Dla robotników w Kra- 


Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje Administracya za opłatą od miejsca wiersza jedno- 

szpaltowego drobuym drukiem (petitem) za pierwszy raz po 20 halerze, następny pe 

10 halorzy. — „Nadesłaneć* od miejsca wiersza drakiem petitowym po 40 halerzy za 

każdy ra. -= Załączniki (prospokty i. t. d.) przyjmuje się za cenę 2 kor. za 100 

ogzemplarzy dla zumiojscowych, a | kor. za 100 egzemplarzy dla miejscowych prenu- 
meratorów. — Należytość należy naprzód nadesłać. 


tem niejako przeforsować. — Rezo- 
lucya przyjęta na kongresach obu, 
ażeby wszystkie słowiańskie na- 
rodowości, zamieszkujące państwo wę- 
gierskie, powołać do akcyi wprost 
przeciw państwu węgierskiemu skie- 
rowanej, zwróciła naturalnie 
baczne oko iucho władz rzą- 
dowych i zdaje się. że silniej 
nieco niż dotąd będą te wła- 
dze nadeptywaćna pięty pro- 
wodyrom socyalno-demokra- 
tycznym*. 

Trzeba być już bardzo, ale to bar- 
dzo naiwnym, żeby nie wiedzieć, iż 
rezolucya socyalistyczna dotyka ran 
i bólów 10 blisko milionów niemadja- 
rów, że kwestya Słowian na Węgrzech 
to najważniejsza sprawa, doty- 
kająca wprost bytu madjarów. 

Cała opinia publiczna madjarska 
drży na samą myśl wyzwolenia się 
narodów słowiańskich i bierze takie 
rzeczy bardzo „seryo*; cóż, kiedy ko- 
respondenta „N. Reformy* to nie nie 
obchodzi. Za cenę przypięcia łatki so- 
cyalizmowi, gotowi ci ludzie złożyć na 
całopalenie ostatnią szczyptę zdro 


= n 


wego sensu, swój ostatni „grosz wdo- 
wi“. Straszne są skutki „pilznera“ i 
„okocima* na umysły ludzkie... 


Stojałowski o wniosku Hupki. 


Nareszcie odkrył karty ksiądz-reda- 
ktor i wypowiedział swoje poglądy na 
wniosek Hupki w numerze 16 „Wień- 
ca-Pszczółki*. Kto chce poznać lisią 
chytrość tego demagoga, niechaj prze- 
czyta te wywody, które każdym ustę- 
pem przypominają Stojałowskiego. 

W głębi serca jest on za wnioskiem 
Hupki. Boi się jednak chłopów, któ- 
rzy poznali się na pomysłach stań- 
czykowskich, i skutkiem tego chowa 
się nibyto za neutralność i przedsta- 
wia chłopom - czytelnikom argumenty 
za i przeciw wnioskowi. Argumenty 
te zestawia jednak w ten sposób, że 
najważniejsze przeciw projektowi 
Hupki opuszcza, a zestawia skrzętnie 
wszystko, co mogłoby (w jego rozu- 
mieniu) przemówić za wnioskiem. 
Przedstawia więc z naciskiem, że Hup- 
ka nie ch:e przymuszać nikogo do 
niepodzielności ; będzie każdemu wolno 
nie zgodzić się na to. Kto jednak się 
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=> Towarzysze! Pamiętajcie o uroczystości l-go Maja! =s 
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MARCEL PREVOST. 


2 OSTATNICH LISTÓW KOBIET 


(Dokończenie). 
„A zatem następnej soboty ubrałam 
“e całkiem poprostu (wiesz, w angiel- 
e suknię od Laucroy i podróżny 
apelusz), wzięłam doróżkę i kazałam 
1$ wieźć na ul. Inwalidów, tam wy- 
Sadłam i szłam przed siebie dzielni- 
Camj, w których dotąd moja noga nie 
Dostała, zdając się na Opatrzność, gdzie 
leruje me kroki. 

~ Najprzód opatrzność wiodła mnie 
* jakie pół godziny po ulicach dość 
p Dawnych, pełnych gminu, kobiet bez 
‘“apeluszy i dzieciarni. Nareszcie wy- 
Ostałam się na jakiś placyk, tchnący 
Browincyg, gdzie zobaczyłam biały 
XOŚciółek bez dzwonnicy nawet, z 
źwonami na dachu. 


„Udało mi się, Opatrzność mi służy 
wyśmienicie*, powiedziałam sobie. 

Wchodzę, jak przewidywałam, spo- 
wiadają. Trzy czy cztery stare poczci- 
winy, dwoje młodych dziewcząt i chło- 
paczek znajdowało się przy jedynym 
konfesyonale. Uklękłam i czekam mej 
kolei. Długo to trwało, miałam dużo 
czasu do roztrząśnięcia mego sumie- 
nia. Czy to nowość i skromność oto- 
czenia wpływały na mnie? Dość, że 
poczułam się duszą bezużyteczną, nad- 
zwyczajnie grzeszną. Widziałam przed 
sobą tylu ubogich ludzi i taka woń 
biedoty mięszała się ze zwietrzałym 
zapachem kadzideł, że moje bogactwo, 
moje wygody, moje zabezpieczenie 
zdawały mi się w tem miejscu prawie 
największemi z moich grzechów. A bo 
raczej wydawało mi się, że z moich 
grzechów, przy mojem doskonałem 
położeniu majątkowem, przy rozryw- 
kach i zbytku, który mnie otacza, nie 


tak łatwo mi się będzie wyspowiadać, 
niż gdybym była pół-wiejską i biedną, 
jak moje sąsiadki. 


Ach, moja droga, jeśli Ci spokój 
miły, nie udawaj się nigdy do spo- 
wiednika ubogich. Zdaje się, że bie- 
dacy mają inne sposoby kochania się, 
niż my, lub też ci, co się na nasz 
sposób kochają, może nie spowiadają 
się wcale. Stanowczo spowiednik mnie 
nie rozumiał, trzeba mu było obja- 
śnień, szczegółów, całej matematyki 
„ile razy*, przy czem traciłam głowę. 
Kiedy się to skończyło, nastąpiła stra- 
szliwa przysięga, w której mnie po- 
równał kolejno do wszystkich pań ze 
Starego i Nowego Testamentu, uży- 
„ających złej sławy, Raab, Betsabei, 
Samarytanki itd. 

Najgorsza, że kiedy wyliczał wszy- 
stkie te rozpustnice biblijne, mówiłam 
do siebie: Oczywiście, on ma racyę, 


== fobotnicy! uczęszczajcie tylko do tych lokalów, gdzie abonują „Naprzód!“ == 
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na to zgodzi, ten będzie miał osobny 
głos przy wyborach i będzie wolny 
od podatków na przeciąg lat. 

W taki to niesumienny sposób za- 
chwala Stojałowski chłopom projekt 
stańczyków. Pomija starannie wszyst- 
kie straszne wprost dla chłopów kon- 
sekwencye, gdyby wniosek Hupki stał 
się ustawą, a podnosi tylko uwolnienie 
od podatków, wiedząc, że chłopi po- 
datków nie lubią. 

Niesumienność demagoga w sutan- 
nie występuje tu w całej pełni. 

O parę wierszy dalej pisze znów o 
opozycyi posłów chłopskich przeciw 
stańczykom w następujący sposób: 
„Trudno jest uwierzyć w szczerość 
i energię ich (posłów chłopskich) 
odgrażań się przeciw wnioskowi Hup- 
ki“. I kto to mówi o szczerości! On, 
który kokietuje z Hupką i robi mu 
wśród chłopów reklamę ! 

Ksiądz Stojałowski nie wierzy w 
„Szczerość“ unii ludowej w Sejmie, 
bo ta unia nie przyjęła go do swego 
klubu. Gniew Wielebnego łatwo zro- 
zumiały. 

Pod koniec wreszcie proponuje St. 
„ugodę* między przeciwnikami a zwo- 
lennikami Hupki w ten sposób, aby 
złączyć wniosek Potoczka o wło- 
ściach rentowych z wnioskiem Hu p- 
ki. Posłowie ludowi — pisze St. — 
powinni żądać, „aby te dwa wnioski 
złączyć w jedno w ten sposób, 
że w razie założenia banku rentowego 
i pod warunkiem, że zaraz wejdzie 
w życie, możnaby się zgodzić na pier- 
wszą część wniosku p. Hupki, o ile 
on nie przymusza, ale pozostawia woli 
każdego, czy zechce swą posiadłość 
zapisać jako niepodzielną*. 

A. więc za wszelką cenę chce Sto- 
jałowski przemycić Hupkę do chłopów 
i ciągle powtarza naiwny argument, 
że Hupka niechce przymusu. Konsza- 
chty przybierają tutaj nową szatę... 


Ludność włościańska powinna sobie 
dobrze zapamiętać te wykręty czło- 
wieka, któremu tak długo ufała. 


Czy będzie cud? 


„ Wszystkie prawa powinne być spra- 
wiedliwe i do pospolitego (ogólnego) 
użytku obrócone, bo kto rad temu le- 
karstwu, które jedną część ciała uzdra- 
wia a drugiej szkodzi?.. Cóż za okru- 
tność jest, iż kmiotkowie, bez których 
posługi obejść się nie możemy tych... 
tak lekceważym. Lecz nic nas nie 
rusza utrapieuie pospolitego człowieka, 
nic nas nie rusza... ludzi niewinnie 
pobitych (tortury samborskie, nowosą- 
deckie). Trzeba się obawiać jakiego 
gwałtu z nieba, jakiej gwałtownej bu- 
rzy, któraby nas wszystkich i domy 
i narody i na ostatek imienia polskiego 
z gruntu nie wywróciła.* („O pra- 
wach“. Frycz Modrzewski, XVI stu- 
lecie.) 

Pył trzech wieków spoczywa na 
słowach powyższych, a jednak wydały 
mi się tak świeże, kiedy czytałem ar- 
tykuł „Grazety Narodowej“, oficyalnego 
organu szlachty polskiej w Galicyi. 

Powiedziano w tym artykule, iż za- 
padła uchwała zwołania Koła sejmo- 
wego polskiego. 

lewe centrum, uciekinierzy z le- 
wicy sejmowej postanowili wskrzesić 
ów najwyższy „majestat* reprezenta- 
cyjny Polaków w Austryi. Nawet wie- 
deńskie Koło polskie jest „filią nie- 
jako* Koła sejmowego polskiego, obja- 
śnia „Grażeta Narodowa“. 

Tam mają być wytoczone ciężkie 
działa zarzutów przeciwko dotychcza- 
sowej gospodarce szlacheckiej ze stro- 
ny lewicy sejmowej. 

Tam przeciw ludowgom mężnie po- 
tykać się mają stańczyki z krakow- 
skim hufeem książąt i hrabiów na 
czele. 


jestem ostatnią z ostatnich i najobrzy- 
dliwszą grzesznicą. 

Wypowiedział przysięgę i kazał mi 
uroczyście przyrzec, że więcej H. nie 
zobaczę. Ni mniej ni więcej : jakby tu 
chodziło o zmówienie „Ojcze nasz“, 
albo „Zdrowaś*, lub o małą jałmużnę. 
Napróżno tłómaczyłam mu, że podobnej 
rzeczy przyrzekać nie mogę, że gdy- 
bym nawet nie chciała widzieć H., to 
tego odrazu uczynić nie będę mogła, 
bo w naszym świecie to nie wypada. 

Nasz Bóg nie bywa w świecie, od- 
powiedział ksiądz (mie bez pozorów 
słuszności). Jeśli chcesz do Niego tra- 
fić, musisz opuścić to, co nazywasz 
swoim światem. 

I nie ustąpił, a ja zanadto jestem 
prawomyślną, ażeby przyjmować zo- 
bowiązania, o których wiem z góry, 
że nie mogą być dotrzymane. Koniec 
końcem po tylu tarapatach wróciłam 
do domu bardzo markotna i bez roz- 
grzeszenia. 

Całe to przejście jednak nie było 
bez pożytku dla mnie. Naturalnie, po 


A 


powrocie do swej dzielnicy, wśród 
swych drobnostek, swego otoczenia i 
domowników, u siebie co się nazywa, 
doznane w kościółku na Javel zmar- 
twienie prawie się zatarło, ale prze- 
cież została się wyraźna myśl, że je- 
stem grzesznicą w rodzaju pani Raab, 
albo Betsabei tylko z dzisiejszem do- 
brem ułożeniem i współczesnym zbyt- 
kiem w dodatku. Roztrząsałam po- 
ważnie cały wieczór i noc następną 
to, co nazywał okrutny ksiądz mojem 
nawróceniem. I już rankiem byłam 
prawie nawróconą, kiedy nieszczę- 
ściem dostałam w łóżku jeszcze kartkę 
od H., w której tak ładnie prosił o 
schadzkę na popołudniu, że pierzchły 
w tej chwili wszystkie dobre posta- 
nowienia. Było to moje ostateczne 
wykolejenie. 

Co potem? 

Cóż chcesz, Berteczko, stwierdziłam 
moją nieuleczalną ułomność i wyrze- 
kłam się wtedy kompromisu, który 
się podoba wielu z nas: nie popisuję 
się szaleństwami i pobożnością odrazu. 


„ A zaś wszelkie walki owych rycey 
Sw. Trójcy i wszelkie hasła przy$” 
ści na ich bojowych sztandarach A 
pisane, tym razem według „2a 
Narodowej“ podporządkują stańczy | | 
interesowi całości narodu P9 
skiego. - ib 
A więc stanie się cud w Galidy > 
zamiast lekarstw „które jedną %7, 
ciała uzdrawiają a drugiej szkodzą, 
powstaną prawa „sprawiedliwe“ I * 
„ogólnego pożytku“ obrócone. _, + 
Ruszyło wreszcie szlachtę „nie? 
wałe w kraju utrapienie pospoliteś, 


człowieka“ i po raz pierwszy od s 
p 


po: 


lat, podporządkuje szlachta swój 1 
res, interesowi całości narodu 
skiego. E: 
Przestanie więc hr. Stanisław 1*5 
nowski podburzać „warstwę szlachó i 
cką* przeciwko warstwom chłopski” l 
i robotniczym. Wszystkie niegrzeczi”! 
stajnią cuchnące zwroty panów Stati | | 
nickich, Dzieduszyckich, skierowa” 
przeciw wyborcom V. kuryi, zosta! 
uroczyście odwołane w imię interes 
całości narodu polskiego. , || 
Hrabia Andrzej Potocki nie będzi” 1. 
więcej uważać szkoły i oświaty w GW 
licyi jako źródło niedostatku. - 
Słowem, stanie się cud dotąd w hr 
storyi niebywały. | 
Oto warstwa szlachecka, chcąc urz® 
cezywistnić słowa swego wieszcza n” 
szlachtą polską polski lud“, zrzeknić 
się uroczyście wszelkich przywilejów 
klasowych. Wytęży wszystkie siły, aby 
następujące doniosłe i zbawienne dla 
całości narodu reformy w kraju prze” 
prowadzić : , 
l) Zważywszy, że lud wiejski, któ” | 
rego praca jest „bogactw krajowy® 
żródłem“ żyje w nędzy, że brak pracy 
w ojczyźnie i wskutek tego emigracy 1i 
rozdrobnienie roli stały się chronicznś 
chorobą kraju — warstwa szlacheck? 
postanawia: 
| 


Nie mów tego! (bardzoby mi to 28% 
szkodziło wobec Laury i jej bratowej 
ale już się więcej nie spowiadam. 
to mi przecież nie przeszkadza cho” 
dzić od czasu do czasu do kościołów: 
szczególnie poświęconych święty! 
którzy nie byli doskonałymi przez caże 
swoje życie, n. p. św. Magdalenie albo 
św. Augustynowi. Chodzę się tam mo’ 
dlić o moje nawrócenie, ale niestety” 
zawsze z tajemnem życzeniem, % 
nie być zaprędko wysłuchaną, bo mło” 
dość trwa tak krótko i mój grzeć. 
kocham namiętnie. Nadchodzi postiju” 
nie udaję się w pielgrzymkę do Jave 
ale mam osobną rozmówkę z Bozi% 
żeby Jej się usprawiedliwić z mej ab” 
stynencyi. Mniej więcej mówię taż" 
„Mój Boże, oto masz przed sobź 
biedną Paryżaneczkę ze światą, który 
się bawi, t. j. duszyczkę bez znacze” 
nia, gnieżdżącą się w ciele, któreś r% 
czył stworzyć pociągającem. Najpó 
korniej zauważę, że począwszy od myć | 
rodziców, a skończywszy na mężt! 
wszyscy ci, którzy mieli mną kiero” 


I 
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vbcjążywszy odpowiednio olbrzymie 
ttifrndia, zmniejszyć podatki na ma- 
Jeh rolach ciążące, przez wprowadze- 
1e podatku postępowego od do- 
chodu. 

b) Aby zwiększyć wydajność chłop- 
skiej roli, postanawia warstwa szla- 
„lecką zainicyować intenzywną me- 
ko aoyo gruntów chłopskich na koszt 
raju. 

c) Aby zwiększyć dochody chłopskie, 
Sfery decydujące postanowią popierać 
Nzystkiemi siłami związki chłop- 


, Uważając jednak oświatę jako 
dźwignię dobrobytu, warstwa kieru- 
łącą pragnie jak najsilniej współdzia- 
w sprawie podniesienia szkół i 

jekolnictwa wszelkiego rodzaju w ca 
Jm kraju. 
k b) Szezególnie szkoły przemysłowe, 
doreby dawały możność kształcenia 
„Oborowych rąk roboczych, będą gor- 
Iwie popierane. 
k 3. Aby zaś zagwarantować robotni- 
ao przemysłowym ich zdrowie i u- 
Ziął w kulturze narodowej, radzi war- 
wa kierująca, że maxymalny dzień 
„oboczy i minimalna płaca dzienna 
"bok konsekwentnie przeprowadzonej 
chrony robotniczej, są postulatami, 
Al których żaden Polak, miłujący lud 
Wój 1 ojczyznę odstąpić nie może. 

. Ale te wszystkie retormy moga 


warstw w prawodawstwie. 

Zdanie „Przeglądu“ lwowskiego, „że 
nie wolno nikogo uszczęśliwiać wbrew 
jego woli* przeważyło szalę na ko- 
rzyść postanowienia, aby 

a) Wszystkie ciała prawodawcze i 
i instytucye samorządu powiatowego 
i gminnego oprzeć na powszechnem, 
tajnem i równem prawie wyborczem, 

b) Jedynie jak najszerszy udział 
wyborców może bowiem wprowadzić 
do czynników gospodarstwa narodo- 
wego żywioły niezawisłe, będące w 
stanie usunąć nadużycia najrozmait- 
szego rodzaju. 

5. Aby zaś interesa szerokich warstw 
olbrzymiej większości narodu były 
należycie chronione, — postanawia 
warstwa szlachecka przez odpowiednio 
ograniczony czas działalności ciał pra- 
wodawczych 1 samorządu, szeroką 
wolność prasy, zupełną swobodę ze- 
brań i możność organizacyj tak go- 
spodarczych jak politycznych umożli- 
wić stworzenie z całości narodu pol- 
skiego bogatego i cywilizowanego spo 
łeczeństwa. 

Czy „Koło polskie sejmowe* goto- 
wem jest dokonać tego „cudu“? Czy 
ci, którzy będą za trzy dni pisali, że 
są wyrazem całego narodu polskiego 
w Galicyi, zechcą bronić interesów 
chłopa, robotnika, mieszczanina? Za 
trzy dni zobaczy nawet najbardziej 
„ubogi duchem“, 

że nie będzie cudu 
Jaki z mocy szlachty ma się 
stać dla ludu... 


Listy z Anglii. 
Londyn, 19 kwietnia, 


Opowieści o entuzyastycznem przyjęciu, 
jakie spotkało w Dublinie (główne miasto 
Irlandyi) królową Wiktoryę, zapełniały i 
zapełniają wszystkie dzienniki angielskie 


4) Ulżyć stanowi chłopskiemu re- | być przeprowadzone jedynie przez |i szerokiem echem odbijają się w prasie 
Imą podatkową w ten sposób, aby | najdonioślejszy udział interesowanych 


kontynentalnej. Są one jednak w znacznej 
części towarem fałszowanym i podobnym 
do tych opisów, jakie umieszczała n. p. 
prasa rosyjska i francuska o przyjęciu Mi- 
kołaja Il-go przez lud warszawski. Były 
okrzyki na cześć królowej, niektóre ulice 
były przybrane wspaniale, całe przyjęcie 
jednak nie nosiło bynajmniej cechy szcze- 
rego ludowego entuzyazmu, a przeciwnie 
sztucznie organizowanej manifestacyi. Ani 
powszechne uwielbienie prasy angielskiej 
dla pułków irlandzkich, walczących w po- 
łudniowej Afryce, ani rozporządzenie, do- 
zwalające żołnierzom-irlandczykom noszenia 
listków „nielegalnej* dotychczas koniczyny, 
nie wypleniły z duszy irlandzkiej odwie- 
cznej niechęci dla wszystkiego co angiel- 
skie; te szumne frazesy i drobnostkowe 
ustępstwa wyglądały tem dziwniej i tem 
więcej podejrzanie, iż nastąpiły po nieda- 
włym wypowiedzeniu się rządu przeciwko 
żądaniom zjednoczonej partyi irlandzkiej 
i wyrzeczeniu się przez angielską partyę 
liberalną programu samorządu (home-rule) 
dla Irlandyi. 

Te jednak sfery, którym zależało na o- 
kazaniu swej lojalności, robiły wszystko, 
co mogły dla uświetnienia przyjęcia. Z pół- 
nocy Irlandyi sprowadzono do Dublina tłu- 
my t. zw. „Orangemen*, ludności wyjątko- 
wo ciemnej i głupiej, aby na ulicach mia- 
sta reprezentowała „lud, wzruszony świę- 
tością chwili*. Jedna z bogatych firm fa- 
brycznych wystawiła na ulieach, któremi 
ciągnąć miał pochód, specyalne platformy 
dla swych robotników, obiecując im, w za- 
mian za głośne okrzyki na cześć królowej, 
ustanowienie specyalnego święta i podwy- 
żkę płacy o szylinga na tydzień. Specyalny 
komitet, złożony wyłącznie z przedstawi- 
cieli zamożnych klas, wystawił bramy try- 
umfalne i udekorował kilka najwspanial- 
szych ulic, przez które miała przejeżdżać 
królowa. I gdy uroczysty orszak sunął po- 
ważnie pomiędzy dwoma szpalerami woj- 
ska, z okien ubranych flagami domów, ze 
wzniesionych galeryj i platform rozlegały 


kt nie troszczyli się o moją duszę, 


à 8dy natomiast o znikomą jej powłokę 
a li najusilniej i wszelkie rodzaje 
"a jej były oddawane. Niestety Pa- 
w żle mnie wychowałeś, rzuciłeś w 
u lat zepsuty. Gdybyś mi się kazał 
łodzić w małej mieścinie, Langres 
` P. u skromnych i szanownych mie- 
Na może być, że jedynem mojem 
y gnieniem w tej chwili byłoby wy- 
1 wać pantofle dla księdza Leplatre. 
kę Aozasem tu mam same złe przy- 
kady. To wszystko czego zabraniasz, 
|. * spełniane radośnie przez wszyst- 
tod „ludzi z mego świata, nawet z mej 
a zany. I Tybyś wymagał, ażebym 
|, Najstarsza była jedynie świętą? 

a domiar trudności stawiasz na mej 
bjędze H., któremu dotąd żadna ko- 

ta nigdy się nie oparła, a który 
tą yna mnie uwielbiać, przynajmniej 
Mówi. Nie mam sił się ostać. Zli- 
naj? Boże nademną, nie potępiaj 
8 jeszcze. Po jakimś czasie nie 


będę już ani młodą, ani ładną, H. nie 
będzie mnie kochał, a wtedy powrócę 
cała do Ciebie i nie zaniedbam żadnego 
religijnego obowiązku. 

Do tego czasu muszę się zadowolnić 
spełnieniem cnót nie tak trudnych: 
będę miłosierną dla biednych, źle nie 
powiem o bliżnich i nie obrażę się za 
złe słowo... Ufam, że dobry Ojciec 
Niebieski wysłucha mnie, a Ty jesteś 
naszym dobrym Ojcem... 

Widzisz moja najdroższa, oto ma- 
leńkie wyznanie wiary, którem zastą- 
piłam spowiedzi wielkanocne. Udzie- 
lam Ci go wspaniałomyślnie, jak i 
adresu herbatników, ale zawsze pod 
warunkiem, że nie rozgłosisz tego mię- 
dzy naszemi obrzydłemi przyjaciółka- 
mi. Wyśmiewałyby się ze mnie i roz- 
gadałyby wszędzie, że jestem bez re- 
ligii. 

Sciskam Cię, pozdrawiam Twego 
męża i G. 

KONIEC. 


Felieton warszawski. 


Warszawa 19 kwietnia. 

Żądacie, abym Wam stale nadsyłał fel- 
jetony? Czy listy? Może listy w formie 
feljetonów ? Czy też feljetony w tormie li- 
stów? Ale cóż to są owe listy? Owe fel- 
jetony? 

Może więc pierwszy teljeton napisać o 
feljetonie ? 

Zgoda. Napiszemy feljeton o feljetonie. 
Jest to nasza warszawska specyalność. Na- 
sze życie tutejsze, to jakiś siedmiodniowy 
teljeton... Nasza polityka, to także jakiś 
tygodniowy feljeton, który w stałych od- 
stępach czasu pojawia się, rozognia dusze 
i potem idzie do kosza, aby ustąpić miej- 
sca innemu... Nasze aspiraeye, to feljeton 
sześcioszpaltowy... Nasze kobiety, to bar- 
dzo interesujący feljeton... Nasza sztuka 
zawdzięcza życie swe tylko teljetonowi... 

Cóż to jest ów sakramentalny, warszaw- 
ski feljeton ? 
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„NAPRZÓD: 


się okrzyki i grzmiały oklaski; masy je- 
dnak zebranego ludu stały spokojnie, ci- 
cho, bez entuzyazmu patrząc”na staruszkę, 
w imię której wydawane są wszelkie roz- 
porządzenia rządowe, tak nieraz dla Irlan- 
dyi bolesne... 

Zmaleźli się również i tacy, co w imię 
wszystkich krzywd dawnych  zapragnęli 
protestować głośno przeciwko lojalnej ma- 
nifestacyi. Irlandzka partya socyalistyczno- 
republikańska wraz z „Komitetem Trans- 
waalskim*, postanowiła urządzić pochód z 
pochodniami przez ulice Dublinu w noc 
przyjazdu królowej, by zaznaczyć swe niej 
przychylne stanowisko względem pojedna- 
wczego usposobienia rządu angielskiego. 
Policya oficyalnie nie zabroniła pochoca: 
gdy jednakże uczestnicy contr-manifestacy: 
zaczęli się szykować w szeregi, znaczny 
oddział policyi zaatakował ich i po kró- 
tkiej bójce rozprószył. Socyaliści nie dali 
jednak za wygrane; w kiłka godzin pó: 
źniej zgromadzili się znowu i tym razem 
udało im się przejść kilka ulic, gdy naraz 
natarło na procesyę 200 policyantów, bi- 
jąc pięściami i „batonując* krótkiemi oło- 
wianemi pałeczkami ciągnące tłumy. Po- 
chód rozbito, pochodnie połamano i wy 
darto, pomiędzy potłuczonymi byli organi- 
zaterzy manifestacyi, redaktorzy pism so- 
cyalistycznych: Conolly, Griffiths, O'Leary 
Curtis. Wolność prasy ucierpiała również; 
za artykuł p. t. „Królowa głodu* skonii 
skowano pismo „United Irishman“. Cały 
Dublin roi się od szpicli, z prowincyi po- 
ściągano oddziały policyi; miasto wygląda 
jak podezas stanu oblężenia. 

Manifestacya antyrządowa i ataki poli- 
cyi miały miejsce w dniu, w którym „wszy- 
scy bez wyjątku Irlandczycy — jak pi- 
sały burżoazyjne pisma — składali hołd 
uznania u stóp Jej królewskiej Mości“. — 
O nieprzychylnych dla rządu angielskiego 
objawach, o gwałtach policyjnych, o po- 
chodzie z pochodniami nie wspomniano ni- 
gdzie. A tymczasem objawy te, tak sta- 


rannie przemilczane przez prasę, świadczą 
wyraźnie o różnicy sympatyj politycznych, 
jaka istnieje pomiędzy burźnazyą irlandz- 
kiej stolicy a ludem; klasy zamożne, jak 
wszędzie tak i tutaj, porziciły swe opo- 
zycyjne stanowisko i biegną z hotdami do 
stóp najwyższej władzy; „nieprzejednani* 
zniknęli w tych sferach, zdaje się bezpo- 
wrotnie; dzisiaj znaleźć ich można tylko 
w pośród proletaryatu. 
SIERK 


Przegląd polityczny. 


= Mimo, że już miesiąc upływa od 
ozan, jak otrzymała saunkcyę sejmowa 
reforma wyborcza, pomnażająca liczbę 
posłów sejmowych z kuryi miast o 
czterech, jeszcze dotąd nie rozpisano 
wyborów z nowo powstałych skutkiem 
tej ustawy okręgów wyborczych. Dla- 
czego ? — zapytują dzienniki. Dlatego 
— odpowiada „Gazeta Narodowa“, — 
że dotąd: jeszcze ta ustawa nie została 
wydrukowana w dzienniku ustaw kra- 
jowych, skutkiem czego nie ma dotąd 
mocy obowiązującej; dopiero w przy 
szłym tygodniu ma być ogłoszoną w 
dzienniku ustaw krajowych. A więc 
dlatego ustawa nie wchodzi w życie, 
bo nie dano jej do drukarni, dlatego 
przetrzymuje się obywatelom ich na- 
byte prawa, dlatego odwleka się roz- 
pisanie wyborów! A gdyby tak od- 
nośnemu panu w namiestnictwie po- 
dobało się jeszcze przez rok nie posłać 
tej ustawy do drukarni? Takie „nie- 
dbalstwo* jest wprost karygodne i nie 
da się niczem usprawiedliwić. 

== Debata językowa w sejmie czeskim. 
Na poniedziałkowem posiedzeniu sej 
mu czeskiego odbyło się pierwsze czy- 
tanie wniosku młodoczeskiego posła 
dra Pacaka w sprawie równoupra- 
wnienia czeskiego języka w sądach i 


urzędach państwowych. Czech DF 
Pacak motywował swój wniosek W 
obszernej mowie, w której wystąp” 
ostro przeciwko projektowi ustaw) 
językowej dra Koerbera, i domagić 
się, aby każdy urzędnik państwowy 
w Czechach znał oba krajowe języki 
ponieważ niemieccy urzędnicy nie U” 
mieją po czesku, więc możnaby s19 
zgodzić na 15-letnie prowizoryum, ale 
na tłómaczy Czesi nie zgodzą się ne 
gdy. Albo otrzymamy napowrót t0, 
co nam bezprawnie zabrano, albo nić 
będzie ugody. 

Niem. narodowiec Iro, złożył oświad* 
czenie, że jego stronnictwo tak długo 
nie wda się w merytoryczną dyskusy? 
nad sprawą językową, dopóki nie z0; 
stanie ustawą wprowadzony niemiecki 
język państwowy, oraz zastrzegł s!ę 
przeciw traktowaniu tej sprawy W 
sejmie czeskim, który jest do tego 
niekompetentnym. . 

Młodoczech Pippich sprzeciwił 
się odgraniczeniu okręgów językowych 
albowiem Czesi nie mają gwarancy!, 
że Niemcy nie gwałciliby mniejszość! 
czeskich. 

Niemiecki poseł dr. Funke, pole- 
mizował z wywodami Pacaka i oświad" 
czył, że Niemcy będą przeciw jego 
wnioskowi głosowali tak z formalnych 
jak i merytorycznych względów. 

Dalszy ciąg dyskusyi odłożono do 


nast o dnia. 
1astępnego dnia 


Przegląd społeczny. 


Robotnicy metalurgiczni we Lwowie 
odbyli dnia 21 kwietnia br. konstytuujące 
zgromadzenie grupy miejscowej „ogólnego 
stowarzyszenia metalurgicznego dla Galicji 
i Ślązka*. Przewodniczył tow. Adolf Faul- 
hamer i Piotr Mazur. Po odczytaniu pro” 
tokołu i statutu, podniósł tow. Mokłowski 
w dłuższem przemówieniu potrzebę orga 
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Treść jego podana zazwyczaj w tytule. 
Czy zatem z tej tytułowej kwintesencyi da 
się poznać jego istotę?. 

Może. 

Sięgnijmy do nieśmiertelnych gawęd lu- 
dowych. Tam spotykamy się z podobnemi 
tytułami. A więc mamy historyę: „O kró- 
lewiczu Piwku-szczęśliwku, sierotce-cnotce 
i jej macosze*, dalej: „O śwince-perłosy- 
pce, żar-ptaku i o Janku-Junaku", nastję- 
pnie: „O babie, dziadzie, kurce, djable i 
kilku innych rzeczach“, 

Feljetoniści nasi stają pod tym wzglę- 
dem na gruncie ludowym i to bez względu 
na to, do jakiego obozu społeczno-polity- 
cznego należą. Mamy więc publicystów pi- 
szących: „O dreszczu poetyckim , teatrze 
ludowym, dekadentach krakowskich i o po- 
trzebie założenia przytułku dla upadłych 
kobiet“, dalej: „O śmiertelności śród mniej 
zamożnych obywateli miasta Warszawy, 
bezsensowości stawiania pomników, wojnie 
pomiędzy Anglią a Burami, medjnmizmie 
i kilku innych bardzo ciekawych rzeczach“, 
następnie: „O anonimach, fizyologii wyści- 
gów, ciężkich czasach i najnowszych po- 
wieściach *. 


Złużoność tytułów mogłaby obudzić po- 
dejrzenie, iż do feljetonów biorą się ludzie, 
zwani dyletantami, a nie fachowcy. Tak 
bynajmniej nie jest. Dwóch feljetonistów 
naszych, piszących np. o potrzebie założe- 
nia przytułku dla upadłych kobiet, uznano 
powszechnie za ludzi nietylko należycie 
obeznanych z kobietami tej kategoryi, ale 
nawet istnieje głębokie przekonanie śród 
społeczeństwa, że oni przysparzają i ewen- 
tualnie mogą jeszcze przysporzyć najwię- 
cej kandydatek dla projektowanej insty- 
tucyi. 

Na feljetonistę trzeba się urodzić, a uro- 
dziwszy się trzeba mieć ów rozpęd wia- 
traka, ehwytającego kończynami drewnia- 
nych skrzydeł najlżejszy powiew zagadnie- 
nia wszechświatowego, aby go zemleć na 
mąkę dla siebie i na otręby dla czytelni- 
ków. Publiczność przywyka do pewnych 
feljetonistów, jak wierni do pewnych ka- 
znodziei. Jednych będą słuchać zawsze, 
drugich nigdy; bo pierwsi właśnie urodzili 
się, a drudzy nie... To jest i ci drudzy 
także się urodzili, jeno nikt ich słuchać 
nie chce. 

Ileż to razy powiada redaktor: 


— Ten mój feljetonista to szubrawieć; 
ale, panie, jak on pisze! 

Albo: 

— Ten mój feljetonista to straszny osiol; 
ale, panie, jak go czytają! 

Lub też: 

— (zy pan mniema, że ja zgadzam się 
na politykę mojego kochanego Bartosze 
Głowackiego? Panie, nigdy w świecie: 
Ale widzisz pan, on pisze szczerze. Pisze 
szczerze, czytają go i wybaczają mu wszy” 
stko. Szanujmy ludzi, którzy piszą szcze” 
rze, którym publiczność wybacza wszystko 
i których czyta chętnie! 

Cóż więc, u licha, jest ów feljeton * 

A może wypadałoby dać odpowiedź piet- 
wej na cały szereg innych pytań? A więć 
naprzykład: co to jest redaktor? co to jest 
pismo i co to jest publiczność, która żądź 
pisarzy szczerych, aby im mogła wiele wy” 
baczać, a zawsze chętnie ich czytać ? 

Co to jest zdolność, zwana przez reda- 
ktora strasznym osłem, a przez publiczność 
czytywana , jak mówi Sienkiewicz, „baje” 
eznie*? Co to jest za publiczność, któr? 
z kazalnicy feljetonowej słucha nie pierw* 
szego lepszego szubrawca, ale takiego zde” 
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Nizącyj robotników metalowych. Oprócz 
tego przemawiali tow. Friss, imieniem brą- 
żowników, Szminda ślusarzy. Do wydziału 
Weszli: przewodniczący Adolf Faulhamer 
blacharz, zastępca Jan Szminda ślusarz, 
sekretarz Józet Koluszyński ślusarz, za- 


Stępea Karol Firnhofer blacharz, skarbnik 


dan Warłam kowal, zastępca Franciszek 
Mazu: ślusarz, bibliotekarz Antoni Janicki 
Monter, zastępca Władysław Łempicki ru- 
Sznikarz, rachmistrz August Lów blacharz. 
Stowarzyszenie rozwija się coraz lepiej 
dzięki agitacyi starszych towarzyszy, któ- 
tzy młodzież zachęcają i uświadamiają 
0 celu jednolitego stowarzyszenia. 


Strejk i bojkot. 


s 
W Tarnopolu wybuch? solidarny strejk 
czelądników piekarskich. Strejkujący żądają 
zamiast 2() godz. dnia pracy, 15 godz. 
pracy. )W Tarnopolu nie można było dziś 
wcale dostać pieczywa. Majstrowie nie 
cheą się zgodzić na żądania strejkujących. 


KRONIKA. 


Kalendarzyk historyczny. 25 kwie- 
tnia 1595 śmierć Torquata Tassa. — 1599 u- 
miera Cromwell. — 1744 śmierć Celsiusza. — 
1792 pierwsze użycie gilotyny w Paryżu. — 
1859 otwarcie kanału Suezkiego. — 1886 wy- 
buch robotn. w Chicago. — 1898 wypowiedze- 
nie wojny między Stanami Zjednoczonymi a 

iszpanią. . 

Dziś w teatrze: „Sluby panieńskie", Ko - 
medya w 5 aktach Al. hr. Fredry. „Łobzowia- 
nie*, Obraz dram. w 1 akcie ze śpiewami i tań- 


‘Cami. (Popularne). 


Czwartek: „Dyletanci”. 

Piątek. Teatr zamknięty. 

Sobota: „Zmory“. Sztuka w 4 aktach a- 
dwokata z Dembicy Friedberga (benefis p. Kon- 
stancyi Bednarzewskiej). 

Niedziela: „Zmory“. 


0 zatruciu na klinice hofrata Kor- 
czyńskiego zachowuje prasa codzienna u- 
porczywie wymowne milczenie; nie ma 
odwagi potępić hofrata — wstydzi się bro- 
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klarowanego, uajwaleczniejszego z wale- 
cznych? 

Oto są bardzo wysokie i kręte schody, 
po których musielibyśmy się tatygować na 
wieżę definicyi, by z niej rozejrzeć się po 
tych milach kwadratowych zadrukowanej 
feljetonami warszawskiemi bibuły... 

Wchodzimy na tę wieżę i rozglądamy 
się dokoła. Ze wszystkich stron cisną się 
fotografowie, aby nam przedewszystkiem 
pokazać podobizny owych feljetonistów. Boć 
owi feljetoniści, to publiczni mówcy, a słu- 
cha ich ni mniej ni więcej tylko — na- 
ród! I oni urodzili się do tego! 

Jest to zatem kategorya ludzi „z Bo- 
Żej łaski*, aby, jak twierdzi ów redaktor: 
l) być osłem, 2) być szubrawcem, 3) być 
Człowiekiem, któremu wciąż trzeba coś wy- 
baczać — i przy tem wszystkiem 4) być 
„bajecznieś czytanym. Bez owej „łaski 
Bożej“ byłoby to chyba istotnie wprost nie- 


możliwe. 


Więc czasem zdaje się nam, że i felje- 
ton warszawski jest ową „łaską Bożą“, 
która niezmiernie obficie na nas spływa. 


nić. Niektóre pisma jak np. „Przegląd le- 
karski* umieściły krótką wzmiankę o fa- 
kcie zaznaczając: gdy jednak rzecz jest 
w toku dochodzeń sądowych, przeto na 
razie nie możemy o tej sprawie podać wię- 
cej autentycznych szczegółów”. 
Skoro jednak obecnie prokuratorya zasta- 
nowiła śledztwo, jest obowiązkiem 
redakcyi „Przeglądu lekarskiego* „dotrzeć 
do ostatnich granic prawdy i jak najskru- 
pulatniej wyświetlić* całą tę smutną spra- 
wę. Sądzimy, że rzeczowe  bezstronne 
i szczegółowe przedstawienie całej sprawy 
w tym poważnym organie lekarskim wię 
cej przyczyni się do uspokojenia opinii, 
aniżeli zastanowienie śledztwa przez pro- 
kuratora... Nie wątpimy, że redakcya 
„Przeglądu lekarskiego“ spełni sumiennie 
swój obowiązek. 

Strejk lekarzy w Krakowie. Na pety- 
cyę lekarzy szpitała Św. Łazarza, którą 
podaliśmy swego czasu w  „Naprzodzie*, 
odpowiedział Wydział krajowy, że sprawa. 
lekarzy pomocników „nie jest mu oboję- 
tną“. Wydział krajowy myśli ciągle o tem, 
a tylko skutkiem stanu finansów krajo- 
wych nie uczynił zadosyć ich Żądaniom. 
Wydział wyraża nadzieję, że „stan finan- 
sów krajowych na rok przyszły będzie 
o tyle dobry, że pozwoli mu życzenie le- 
karzy pomocniczych szpitala krajowego 
wziąć pod rozwagę przy układaniu budżew 
tu na rok 1901 i przedłożyć równocześni 
z tym budżetem Sejmowi wniosek o pod: 
wyższenie płac, któreby odpowiedziało ży- 


czeniom, w petycyi podanym.* Wreszcie 
apeluje Wydział do lekarzy, aby nie u- 


rządzali strejku, bo to „utrudni Wydzia- 
łowi korzystne załatwienie żądań*. 
Powyższe pismo Wydziału zakomuniko- 
wał lekarzom dyrektor szpitala Ponikło 
i zażądał odpowiedzi, czy trwają wobec 
tego w zamiarze strejku. 
Lekarze-pomoenicy odbyli w poniedzia- 
łek 28 bm. naradę, na której postanowili: 
l) nie odpowiadać na zapytanie dyrektora 
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do trzech dni, ponieważ sprawa ma 
być poruszoną w Sejmie w formie wnio- 
sku nagłego. 3) Jeżeliby Wydział dał 
publiczne przyrzeczenie w Sejmie, zgodzić 
się na ugodowe załatwienie sprawy. 

Jak się w Krakowie redaguje dzien- 
nik? Krakowianie mają czas, nietylko ten 
„Ozas“, który dwa razy dziennie broni re- 
ligii, rodziny i własności, lecz oprócz tego 
„Czasu* mają także dużo czasu. Nie spie: 
szy się im wcale. Nie gorączkują się no- 
winami, nie palą się do nich. Jeżeli się 
o ezemś dowiedzą w trzy dni później, nie 
im to nie szkodzi, przecież im to nie u- 
cieknie, Zawsze jeszcze na czas o tem się 
dowiedzą, Zna swoich czytelników Ehren- 
berg i nie spieszy się też wcale z obsłu- 
giwaniem ich wiadomościami. Sprawozda- 
nie z premiery w teatrze, z której „Na- 
przód* dał recenzyę już w niedzielę, daje 
„Głos Narodu* dopiero w drugiem wyda- 
nin poniedziałkowem. Wprost wierzyć się 
nie chce oczom, gdy się przejrzy „tele- 
gramy“ w południowym numerze „(iłosu 
Narodu z poniedziałku 28 b. m. Wszy- 
stkie telegramy z dnia 21, a nawet z 20 
b. m.! Cóż więc było w dwóch sobotnich 
numerach i w porannym numerze ponie- 
działkowym „Głosu Narodu“? Równie od- 
leżałe telegramy z przed kilku dni. Sta- 
rymi telegramami binra korespondencyjne- 
go zapycha Ehrenberg całe szpalty swej 
pustej szmaty. Widocznie skryba, tłóma- 
czący w redakcyi „Głosu Narodu“ tele- 
gramy z niemieckiego, nie włada ani nie- 
mieckim ani polskim językiem tak biegle, 
aby je inógł natychmiast przetłómaczyć, 
pracuje więc przez trzy dni w pocie czoła 
nad tłómaczeniem tych kilku telegramów. 
Tak się redaguje w Krakowie gazetę wy- 
chodzącą dwa razy dziennie! 

Listy ze wsi są stalą rubryką pism 
stańczykowskich. W listach tych składa 
„ziemianin* wszystkie swoje boleści w rę- 
ce czytelników. Niezapłacone weksle, złe 
żniwo, drogi robotnik — wszystko to nur- 


Ponikły; 2) Wstrzymać stanowczą decyzyą ! tuje w głębi tego listu, otynkowanego na 
Ją 4 


Zachodzi tylko pytanie, czyśmy na tę 
„łaskę* całkowicie zasłużyli. 

Pewnego razu zaszliśmy do pewnej bu- 
dy jarmarcznej i w dodatku za to, co się 
nazywa w języku fachowców kulisami. 
Przedsiębiorca owej budy miał stuletniego 
węża, kobietę ważącą sześćset; funtów, karła 
i ciele o pięciu nogach. Publika cisnęła się 
do tej budy, a przedsiębiorca wychodził 
na swem przedsiębiorstwie wcale dobrze. 

Jakże on był podobny do naszych przed- 
siębiorców literacko-dziennikarskieh? Gdy- 
by to jego ciele miało cztery nogi, byłby 
je napewno zarżnął i zjadł. Ale ono z „ła- 
ski Bożej* miało nóg pięć! Gdyby owa 
kobieta ważyła sto funtów, byłby z niej 
prawdopodobnie zrobił kandydatkę do pro- 
jektowanego przez warszawskich feljetoni- 
stów przytułku, ale ona ważyła sześć razy 
tyle! Gdyby owo biedactwo nie było kar- 
łem, jeno zwyczajnym wyrostkiem, byłby 
Je prawdopodobnie kopnął niżej krzyża pa- 
cierzowego, ale ono było właśnie karłem! 

Trudno nazwać nasze redakcye budami 
jarmarcznemi. Mieszczą się w bardzo przy- 


zwoitych kamienicach , pobierają prenume- 
ratę, rozsyłają często kwestyonaryusze czy- 
telnikom w sprawach , które da się zała- 
twić w sposób dowolny, postępując w tym. 
wypadku jak Bismark, gdy przesłał Leo- 
nowi XIII do decyzyi sprawę wysp karo- 
lińskich; a jednak jest jakieś tertium com- 
parationis. Żali by ono polegało na tem, 
Że zarówno jedna jak i druga instytucya 
posiada stuletnich wężów, niezmiernie cię- 
żkie niewiasty, cielęta o nadzwyczajnych 
nogach i karłów ? 

Nasuwałby się dziwny i niemal niepra- 
wdopodobny wniosek, że na mównicy na- 
rodowej mogą stawać u nas tylko stuletnie 
węże, nader ciężkie niewiasty, ciełęta i 
karły ?... 

Taki stan rzeczy 'mógłby istotnie upo- 
ważniać jednego z naszych feljetonistów do 
tego wszystkiego, co napisał „O współcze- 
snym smutku“, a zarazem nie upoważniałby 
innego feljetonisty do lekkomyślnej opozy- 
cyi, która ciągnęła się przez dwa czy trzy 
numery. 

Taki stan rzeczy upoważniałby do po- 
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zewnątrz westchnieniami na temat starych, 
dobrych czasów i złych socyalistów. Taki 
ziemianin ma zawsze różne żale. Umoczy 
pióro w inkanście i wali sążnisty list do 
gazetki. Redaktor poprawi ortografię i jest 
gotowy artykuł. Jeden z tych ziemian 
z powiatu tarnowskiego pisze np. do „Prze- 
glądn* o socyalistach i  anarchistach, 
i wzywa posłów sejmowych, aby „na mi- 
łość boską coś zrobili“. Posłowie przecież 
wiedzą, „dą czego doprowadzić musi pro- 
paganda socyalistyczna, pod którą się kry- 
je anarchia i komunizm — wiedzą, czem 
to zagraża posiadaniu; wiedzą i widzą, 
jak fatalnie oddziaływują te roboty na nasz 
lud pod względem religijnym, patryoty- 
cznym i etycznym, który okłamują, bala- 
muca i roznamiętniają, prowadząc go wprost 
do anarchii, to znaczy do buntu i roko- 
szów, i że ten stan rzeczy niesie w sobie 
nietylko niebezpieczeństwo dla kraju, wiel- 
kie dlań nieszczęście, lecz jest zarazem 
w przyszłości niebezpieczeństwem dla pań- 
stwa samego ze względu na stosunek są- 
siedztwa Galicyi z innymi krajami“. 
Jakżeżto ów „ziemianin* wszystko pię- 
knie wykalkulował przez zimę. 1 wszystko 
to dlatego, że chłop nie chce robić tanio 
na pańskich grantach! Szkaradny, dopra- 
wdy ten zmateryalizowany świat dzisiejszy... 
Humbug  klerykalny.  Poniedziałkowe 
wydania południowe „Czasu“ i „Głosu na- 
rodn* przynoszą ogromne równobrzmiące 
sprawozdanie ze zgromadzenia „katolickie- 
go stowarzyszenia stróżów*, w którem ja- 
koby udział wzięło „około 500 stróżów 
ze wszystkich i najodleglejszych dzielnie 
miasta*. Zamało powiedzieć, że się ojcu 
jeznicie, piszącemu to sprawozdanie, potro- 
iło w oczach, bo z jednego stróża wyro- 
sło pod jego piórem -— niby pod laską 
czarodziejską — nie trzech, lecz dziesięciu 
stróżów. „Nie jest to żaden cud — tylko 
zręczność“, jak powiadają „magicy*, — 
zwykłe dopisanie do cyfry 50 jednego, 
maleńkiego, niepozornego zera. Do wiado- 
mości szanownego sprawozdawcy w sutan- 


nie podajemy (ażeby mu zepsuć humor), 
b 


święcenia się wifującym stolikom, lub do 
uprawiania kultu smutku, szydzenia z wszel- 
kich pomników narodowych i zajmowania 
się dreszczami dekadentów... 

Ale czy taki stan rzeczy istnieje rze- 
tzywiście, czy nie istnieje? 

Jeżeli nie istnieje, to czemu mamią nam 
oczy jego pozory? A jeżeli istnieje, to 
w jaki sposób wyswobodzić się od tej „ła- 
ski Bożej* ? 

Nie... Nie... nie wyłożymy Wam dosta- 
tecznie jasno, eo to jest warszawski felje- 
ton... Nie zrozumieliśmy go a chcemy in- 
nych objaśniać... 

Nie zrozumieliśmy go, a natomiast od- 
czuwamy jakiś „bajeczny* strach, że go 
nie zrozumiemy nigdy... 

Tak, nie zrozumiemy... 

I chyba wyratuje nas z tego ciężkiego 
położenia maksyma żony jednego z naszych 
feljetonistów, która mężowi, ilekroć się za- 
myśli, powiada: 

— Ty, kochanku, nie myśl, jeno pisz! 


Lambro. 
Prz 
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że bezpośrednio po tem „katolickiem* zgro- 


madzeniu odbyło się w lokalu stowarzy- 
szenia robotników piekarskich (przy ul. 


Grodzkiej 1. 84) drugie zgromadzenie stró- 
żów, na którem referował tow. Serkowski, 
a zjawiła się na niem przynajmniej połowa 
uczestników poprzedniego, „katolickiego* 
zgromadzenia stróżów, ogółem zaś było na 
niem przeszło 60 stróżów kamienicznych. 
Aby zaś aranżerom „katolickim“ jeszcze 
gruntowniej zepsuć humor, podajemy do 
publicznej wiadomości, że w najbliższą 
niedzielę odbędzie się pierwsze, konstytu- 
ujące walne zgromadzenie stowarzyszenia 
zawodowego strożów, założonego przez sa- 
mychże stróżów, bez nieproszonych opie- 
kunów. 

Nędza. Wczoraj organy władz bezpie- 
czeństwa argusowym wzrokiem wytropiły 


w jednym ze straganów na Małym rynku 
12-letniego Jana Lecha, który nie mając 
żadnego przytulku, schronił się tam, aby 


spędzić noc spokojnie. Lecha aresztowano, 
badano i w końcu wypuszczono go na wol- 
ną stopę... Kartka z życia dziecka nę- 
dzarza ! 

Święcone w przemyskiej „Przyjaźni*. 
W niedzielę 22 b. m. biskup Pelczar, 
ks. Labuda, eks-socyalista akademik 
Rostecki i inni zorganizowali święcone 
dla stu osób, jako zwolenników „Przyja- 
Źni*. Na święconem były naprzód „wiel- 
kie mowy polityczne. Czego tam niemówio- 
no! Naprzód o wielkiej misyi katolieko- 
narodowej, jaką jezuityzm w kraju naszym 
ma spełnić, potem o szatańskim socyali- 
zmie, o mordach rytualnych, o Dreufusie 
i wystawie paryskiej, a zakończono o woj- 
nie Burów z Anglikami. Nagadawszy się 
do syta, pito. Całował się szpicel policyj- 
ny z kościelnym, przysięgając dozgonną 
wierność sztandarowi, a że wesołej histo- 
ryi zawsze smutny koniec, wielka biba za- 
kończyła się bitką i szturchańcami. Na stu 
zebranych na święconem było zaledwie 
około 20, których by można nazwać ro- 
botnikami. 

Z bagienka autonomistów przemy- 
skich. Wykrycie przez opozycyjną prasę 
zamiarów Dr. Dworskiego i spółki 
zakupna za sumę 150 tysięcy koron ka- 


mienicy burmistrza na szkołę! i wykazanie, 


jakie szkody by gmina w razie urzeczy- 
wistnienia tego zamiaru poniosła, poskutko- 
wało. Posiedzenie Magistratu odrzuciło 
wniosek o zakupno kamienicy Dr. Dwor- 
skiego, uchwalając natomiast postawić na 
radzie gminnej wniosek o wybudowanie 
szkoły kosztem 120 tysięcy koron. 
Uniwersytet ludowy w Borysławiu 
wbrew życzeniom p. Bobrzyńskiego N. 2. 
(starosty) rozwija się bardzo pomyślnie. — 
W niedzielę 22 bm. wykładał wtóry raz 
inż. Libański w wielkiej hali pocyrko- 
wej przed 800 słuchaczami z Schodnicy 
i Borysławia „O dziejach ziemi“, — W na- 
stępną niedzielę mówić będzie p. Dr. K ul- 


czycki ze Lwowa „O powstaniu Ko- 
ściuszki*. W maju odbędzie się szereg 


wykładów z hygieny oraz historyi polskiej 
siłami miejsowemi. 

Nagły zgon w kościele. Z Przemyśla 
donoszą nam: W niedzielę 22:b. m. pod- 
czas sumy w kościele Franciszkanów zmarł 
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nagle maszynista kolejowy, Freiden 
berger, rażony udarem serca. Natych- 
miast przybyli lekarze nie mogli nieszezę- 
śliwego przywrócić już do życia. Freiden- 
berger zostawił żonę i dziewięcioro niele- 
tnich dziatek. 

Demonstracya w teatrze. Podczas so- 
botniej premiery w „Dentsches Volksthe- 
ater“ w Wiedniu, gdzie dawano sztukę 
Fr. Adamusa pt.: „Rodzina Wawroch*, 
przyszło do burzliwych demonstracyj. Rzecz 
ta podobnie jak „Tkacze* Hauptmana, 
osnuta na tle życia robotników, ale o ten- 
deneyi wręcz odmiennej, tj. antisocyalisty- 
cznej. Na galeryi i parterze gwizdano, 
krzyczano „Pfui“, obrzucano aktorów o- 
gryzkami jabłek i t. d., zwłaszcza scena, 
w której syn przywódcy robotników gwał- 
townie występuje przeciw socyalistycznym 
„prowodyrom*, wywołała gwałtowną de- 
monstracyę. 


| Telegraf i telefon. 


Teatr lwowski. 

Lwów, 24 kwietnia. Artyści dramatu 
Iwowskiego zawiązali konsorcyum, któ- 
re z chwilą wyjazdu Hellera do War- 
szawy pocznie dawać przedstawienia 
w teatrze. Nastąpi to mniej więcej 
około dnia 16 maja, gdyż w tym dniu 
Heller z operetką wyjechać ma do 
Warszawy. Kierownikiem artysty- 
cznym będzie artysta p. Feldman, a 
administracyjnym sekretarz teatru, 
p- Sachorowski. — Artyści, obliczy wszy 
możliwe dochody, przyszli do przeko- 
nania, że mając zupełnie bezpłatnie 
od p. Hellera do dyspozycyi inwentarz 
teatralny, jako też bibliotekę i kon- 
cesyę, licząc na dochód miesięczny 
brutto 8.000 koron, będą musieli przy- 
najmniej 8.000 koron dopłacić, aby 
przy zmniejszonych gażach podołać 
kosztom utrzymania. W tym celu wnio- 
sło dziś konsorcyum prośbę do Wy- 
działu krajowego o subwencyę. 


Stan zdrowia arcybiskupa Morawskiego. 

Łwów, 24 kwietnia. Stan zdrowia 
ks. arcybiskupa Morawskiego jest co- 
raz gorszy. Lada chwila oczekiwana 
jest śmierć. 

Strejk robotników wodociągowych 

we Lwowie. 

Lwów, 24 kwietnia. Wczoraj rozpo- 
czął się częściowy strejk robotników 
ziemnych, zatrudnionych przy zakła- 
daniu rur wodociągowych. Robotnicy 
domagają się wyższych płac. Dotąd 
płacono im po 80h za metr sześcienny. 
Usiłowali skłonić robotników, pracu- 
jących na ul. Ossolińskich, do przy- 
łączenia się do strejku. Aresztowano 
trzech na skutek denuncyacyi dozorcy, 
Józefa Kochańskiego. Po przesłuchaniu 
wypuszczono aresztowanych natych- 
miast. 


inspekcya galicyjskich szkół przemy- 
słowych. 

Wiedeń, 24 kwietnia. Szef sekcyi w 
ministerstwie oświaty, Stadler, rozpo- 
czął w towarzystwie radcy dworu Per- 
gera i sekretarza ministeryalnego Fór- 
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stera podróż, której celem jest wizy- 
tacyą szkół przemysłowych i artysty- 
Cznych w Gralicyi, na Morawie i Sla- 
sku. Wizytacya rozpocznie się od 
rakowa. 
0 ustawę językywą. 

Wiedeń, 24 kwietnia. „N. Fr. Presse“ 
l „Fremdenblatt*, omawiając wczorajsze 
Posiedzenie Sejmu czeskiego, uderzają no- 
We żądania Czechów i zwalają na nich od- 
Powiedzialność za udaremnienie ugody. 

Wiedeń, 24 kwietnia. Do „N. Fr. Pres- 
Be“ telegrafują z Pragi, iż niemieccy człon- 
Owie konterencyi ugodowej uważają dal- 
Sze jej obrady za wykluczone. 

, Berno, 24 kwietnia. „Morawska Or- 
lice“ we wstępnym artykule bardzo 
Ostro występuje przeciwko polityce 


lubu młodoczeskiego. Według dzi 
Siejszego stanu rzeczy — pisze „Mo- 
tawska Orlice“ — jedynym skutkiem 


Wystąpienia Czechów będzie zamknię- 
Gie parlamentu i ustąpienie ministra 

ezeka. 

_ Wszakże dr. Rezek powiedział otwar- 
Gie posłom czeskim, że tym razem nie 
Ministerstwo ustąpi, ale parlament. 
Czyliż mogą się łudzić Młodoczesi, iż 
Następstwem tego kroku będzie czeski 
Język urzędowy w służbie wewnętrz- 
tej ? My przeciwnie, sądzimy, że raczej 
zwycięży niemiecki język państwowy. 

W dalszym ciągu „Morawska Orlice“ 
tałą odpowiedzialność składa na członków 
klubu młodoczeskiego i pisze, iż niepra- 

Wdą jest, jakoby obstrukcya postanowioną 
Została w klubie czeskim większością gło- 
sów, Na posiedzeniu przed rozejściem się 
Rady państwa, na którem uchwalono gro- 
Zić obstrukcyą, było obecnych tylko 25 
Czy nawet tylko 23 członków. Dlatego 
„Morawska Orlice“ żąda, żeby ową uchwa 
€ uznać za nieistniejącą i na nowo rozpo- 
Sząć dyskusyę. 


Górnicy wobec | maja. 


Morawska Ostrawa, 24 kwietnia. 
Odbyła się tutaj konferencyż górni- 
ów celem omówienia organizacyi i 
Obchodu święta robotniczego. Obecnych 
było 113 osób, między nimi przedsta- 
Wiciele stowarzyszenia „Union*. Zgo- 
dzono się na wywody tow. Praszka 
l Bernera, którzy wskazywali na 
konieczność jednolitej organizucyi. Po- 
stanowiono wspierań dalej wydalonych 
2 pracy, a w sprawie święcenia l-go 
Maja uchwalono następującą rezolucyę: 
Górnicy całej Austryi powinni w dniu 
śwojągo wielkiego święta, przypomnieć ener- 
Jtcznie rządowi i baronom węglowym, że 
Stoją silnie przy żądaniu 8-godzinnego 
“nia pracy. Równocześnie przypomi- 
tamy, że ma być opracowa ustawa 
saprowadzająca na razie 9 godzin. 

ybrano komitet majowy i na tem 
Zgromadzenie zamknięto. 


Strejki. 
~ Liberzec, 24 kwietnia. W Königin- 
Of, .strejkują robotnicy w przędzał- 
Wach i fabrykach tkackich firm: J. 
Mandla synowie, Popper i Somme- 


neitz, Gustaw Deutsch, oraz w przę- 
dzalni juty firmy Etrich w Schurz 
koło Kóniginhof. Ogółem strejkuje do- 
tąd 1500 robotników tkackich i przę- 
dzalnianych. Strejkujący żądają 10- 
godzinnego dnia roboczego, 15-proc. 
podwyżki płac, a 10-procentowej dla 
robotników dziennych. 

Haselbach, 24 kwietnia. Strejkuje 
250 górników, ponieważ odrzucono 
ich żądania co do 150%, podwyżki. 


Demonstracye przeciw Luegerowi. 

Wiedeń, 24 kwietnia. Wczoraj wieczo- 
rem odbyło się w dzielnicy Landstrasse w 
salach Drehera wielkie zgromadzenie, na 
którem miał przemawiać burmistrz Lueger. 
Około tysiąca robotników zebrało się przed 
tym lokalem, żądając, aby ich wpuszczono 
na zgromadzenie. Odmówiono im jednak. 
Gdy Lueger późnym wieczorem wychodził 
ze zgromadzenia, robotnicy zgotowali mu 
burzliwą demonstracyę, wołając pfui, gwi- 
żdżąc, oraz wydając okrzyki: Wahlschwin- 
dler (oszust wyborczy) i Wahlrechtsräuber 
(rabuś praw wyborczych). Polieya rozpę- 
dzia tłum. 


Pożar na giełdzie. 
Budapeszt, 24 kwietnia. Na tutejszej 
giełdzie wybuchł w prywatnem mieszkaniu 
pożar. Runął szklany dach i świeczniki w 
sali giełdowej. W południe musiano prze- 
rwać ruch giełdowy. 


Głód w Indyach. 


Berlin, 24 kwietnia. Dochodzą tu 
okropne wiadomości o klesce głodo- 
wej w Indyach. Mianowicie donoszą, 
że na 1,800.000 sztuk bydła zginęło 
już milion wskutek braku paszy, a 
tysiące ludzi ginie na ulicach z głodu. 
Prezydent Banku Rzeszy, Koch, zwo- 
łał konferencyę większych berlińskich 
firm i banków, na której zebrano 
400.000 marek celem wysłania ich do 
Indyj dla złagodzenia nędzy. 


Wojna. 


Londyn, 24 kwietnia. Biuro Reutera 
donosi pod datą 20 b. m.: Dziś w połu- 
dnie napadli Burowie pod wodzą Deweta 
3000 Anglików pod Gatacre. 

Rozpoczęła się bitwa. O godz. 4 popok 
musiało się cofnąć lewe skrzydło angiel- 
skie. Walka trwała aż do nocy. Straty 
nieznane. 

Londyn, 24 kwietnia. 
noszą w tormie pogłoski, 
wet poległ. 

Londyn, 24 kwietnia. Roberts tele- 
grafuje z Bloemfontein: Zaginęło 26 
Judzi, wysłanych na forpoczty, pilnu- 
jące konwój. Roberts wysłał zaraz 11 
dywizyę piechoty i 2 brygady kawa- 
leryi, które przybyły do Carifontein. 
Burowie cofnęli się. Po stronie An- 
glików 2 zabitych, 19 rannych 11 za- 
gubionych. 

Londyn, 24 kwietnia. „Times* do- 
nosi, że zagraniczni artylerzyści za- 
mierzają założyć w Pretoryi fabrykę 
armat, 

Haga, 24 kwietnia. Przewodniczący 
burskiej misyi Fischer powrócił dziś 


7 Laurenco do- 
że jenerał De- 


tu i odwiedził wielu członków ciał 
dyplomatycznych. 

Londyn, 24 kwietnia. Biuro Reutera 
donosi z Pretoryi pod datą 21 b. m., 
że w najbliższym tygodniu pojawi się 
w dzienniku urzędowym ogłoszenie, 
zabraniające w niedzielę wszelkich 
prac w kopalniach, z wyjatkiem pom- 
powania wody, i nakładające karę na 
tych kierowników kopalń, którzy płacą 
krajowcom płacę większą nad 1 funt 
szterling miesięcznie. 


Wiedeń, 24 kwietnia. „Wiener Ztg.* 
ogłasza, że minister wyznań i oświaty 
z upoważnienia cesarza wydał rozpo: 
rządzenie, zapewniające nauczycielkom 
w państwowych szkołach przemysło- 
wych rodzaj emerytury, podobnie jak 
posiadają to werkmistrze tych szkół. 
Nauczycielki z osiągnięciem 35 roku 
życia i mające 10 lat służby, mają 
prawo do emerytury, obliczonej według 
rocznej remuneracyi, niemogącej je- 
dnak przenosić kwoty 1.600 koron 
rocznie. 

Budapeszt, 24 kwietnia. Izba magna- 
tów rozpoczęła dyskusyę nad budże- 
tem na r. 1900. 

Paryż, 24 kwietnia. Otworzona wczoraj 
sesya rad generalnych uchwaliła na samym 
początku obrad adresy z życzeniami dla 
prezydenta DLoubeta i prezesa gabinetu 
Waldeck-Roussean. 

Nowy Jork, 24 kwietnia. (Biuro Reu- 
tera). Depesza z Kingston na Jamajce 
donosi: Z Kolumbii nadeszły wiado- 
mości, że Bocas del Toro dostało się 
w ręce powstańców, którzy zagrażają 
też miastu Colon. Krąży pogłoska, że 
powstańcy zajęli też Baxanquilla. 

Tien-tsin, 24 kwietnia. (Biuro Reu- 
tera). Według nadeszłych tu wiado- 
mości, boxerowie wymordowali w po- 
bliżu Pao-Tingfu znaczną liczbę chiń- 
czyków katolickich. 


| Z sali sądowej. 

Rozprawa o malwersacye popełnione 
w wielickiej kasie oszczędności, rozpoczyna 
się dziś o godzinie 9 rano. Trybunałowi 
przewodniczyć będzie radca Katyński, 
jako wotanci mają zasiadać radca Ursel, 
dr. Kopf i Ferens, oskarżać będzie 
zastępca prokuratora Trzaskowski, proto- 
kół mają prowadzić anskultanci Wesper i 
Stolfa. 

Wśród licznych świadków wystąpi także 
w roli świadka i p. Karol Czecz, pod któ- 
rego osłoną działy się te malwersacye! 


SKŁADKI. 


Na strelk krawców w Kołomyi: Rzeźbiarze 
ze Lwowa 2:50. Poprzednio wykazano 210:— 
Razem 212 K 50 h. 


Redaktor odpowiedzialny : Ignacy Daszyński. 
Wydawca: Jan Englisch. 
Właściciel: Dr. Zygmunt Marek. 


IMĘ Robotnicy ! uczęszczajcie tyłko 
do tych lokalów, gdzie abonują 
„Naprzód“. 


8 _ „NAPRZÓD: Nr. 24. , 


Jamknięcie: rachimkowe 1 wykaz: majalku Miejskie) Kasy chorych dla robotników w kozkowe 
za rok 1899. 


Zamknięcie rachunków za czas od I stycznia do 3! grudnia 1899. 


T — = p. =" 
E 1a 2 |= T3 p UL. % T 
$ Zra |S arao | 
3 Wpłynęł S Wydano j 
o piynęto 8 ) y 
Alep R Z Y CH ODY rzeczy. [Pom roku] Razem | ROZCHODY rzeczy- | więniez | Razem 
2 wiście |; > b- wiście i 
N Jeszcze N UŁUILU 
z) 3 s KNIK n| MF i | K. |a| K. jn] k. |b 
1; Bieżące opłaty członków . . . . | 68068/8513914|34/ 81988/19] 1| Zasiłki dla chorych i położnie. . . 40436|04| 465|18| 40901/22 
2) Bieżące opłaty pracodawców . . . | 88441/19| 6957/17|| 40898|86] 2| Wynagrodzenie lekarzy, kontroli cho- 
a) Wstępne . . . . . 7138| — |-— 7188 rych i utrzymanie ambulatoryum || 22669|56|| 379/92} 23049 41 
b) Grzywny . . . . . || 8264/02] — |/—| 3254/02] 3| Wydatki na lekarstwa, środki leczni- | 
a| Inne Jc) Wszelkie inne przy- ! i cze it. p. ., 15371 |10|10414/79| 25785|89 
| ENK. chodysma "ao e 2844|08, — —| 2844|03| 4) Koszta leczenia w szpitalu wraz Z ko- 
d) Odpis zaległych Me | sztami przewozu chorych . . .| 3091/62] 8556/46 11648 08 
tensyj . . ZI |= o|o1| 5| Koszta pogrzebów . . . . . . .| 2419/60] 184 —| 2608/60 
4| Odsetki od papierów wartościowych . 17/64) — |— 17/64] 6| Koszta administracyjne . . . 22870|78| 187|88| 2305x|16 
5| Zaległości odpisane . .: .|| 2582/68] — |—| 2582/68 a) Odpisanie z inwentarza = „El eE=.|-|, GE: 
6| Dochody z realności . . . 295|—| — | — 205|— | b) Inne odpisy zaległych | | 
“| Fundusz rezerwowy z końcem roku opłat z r. 1898 nie- | 
ubiegłego . = „ „we a T „|| — |-| — |--| 09242/96 Mnie ściągalnych . . = |= |--I 852028 
U» datki 4 © Wszelkie inne wydatki, 
z zwroty mylnie pobra- 
nych opłat, koszta są- | 
dowe i walnych zgro- | 
madzeń . . 96163] — |-| 961/63 
| 8| Strata na kursie Pepi am wartościo- 
wych , . „| = I — |- 6m 
ŚĆ 9| Obecny fundusz rezerwowy . żę A 3 — {=| — |-| 5864208% 
w — 5 eea 1 | mma A 
Razem . |110510/74i|20871 aji 90627122 Razem . . |107820]32,20187/78 190627|22 
Wykaz majatku z dniem ;31 grudnia 1899 r. 
mma m Rorer 0000 
= STAN CZYNNY SE STAŃ PETE RNY * „JĄ 
I| Gotówka z dniem 31 grudnia 1899 r.. . . 1540|87] 1| Zaciągnięta pożyczka na realność . . . Arar 17952 80 
2| Papiery wartościowe według kursu z dniem 31 gru- 1a) zasiłki w chorobie i połogach . 465/1% 
dnia 1899, a mianowicie: b) koszta lekarzy, kontroli i ambulatoryum 379 pil 
a) 600 K. w 3 losach 30/, austr. Zakła- Należy- c) wydatki na leki i środki lecznicze « . | 10414 79 
du kred. ziemsk. po kursie 285 K. 705 K. — h. tości J d) koszta za rok 1898 . 5306 K. 36 h. 1386218? 
b) 32000 K. w 4'/3°/ listach zastawn. nienisz- szpitalne t za rok 1899 . 8556 K. 46 h. 
galic. ake. Banku hipotecznego m czone | e) koszta pogrzebowe . . ć 184|— 
kursie 98 K. 50 h.. . . . . 31520K. —h. f) koszta ei a „ «/ dkouw. 187/88 
c) bieżące odsetki od tychże. . . 145K. 60h. 32370161 g) inwentarz . . EZ HG E 46 + l 
%| Wartość realności. . . i 3778599 4] Wydatki na realność . . rf 3993 
4| Wartość inwentarza po odpisaniu 100/, za zużycie ł 8596/57] 4| Wkładka do funduszu 4 za rok 1896 . 2398 K. 72 lą 25945% 
5| Zaległe opłaty kasowe po ¢ zar. 1898 7596 K, 35 h? | 28467 SE związkowego t za rok 1897 . 195 K.82h4 
odpisaniu nieściągalnych t za r. 1899 20871 K. 51 1h? i | 5| Depozyta kaucyjne . . E Ja. || 4820 3 
] Inne ( a) zaległe dochody z realności 6| Obecny fundusz rezerwowy AF? daKJLKNK + 58642|3 
A należy- za rok 1899 ` 8-97 80 K. — h) 1368]|- | 
tości ( b) zaliczki urzędników . . 1288K, —h/J | 
7, Efekta kaucyjne . . . + KPE OMNMCSJA LA 4820| — 
Razem . '. |109949|62 Razem |. . |109949/63 
Kraków, dnia 25 marca 1900 r. 
W imieniu Zarządu Kasy : 
Jan Englisch, Leon Misiołek, Dr. Zygmunt Marek, Franciszek Łukasiewicz, 


Sekretarz. wicepreres. prezes. dyrektor. 
Powyższe zamknięcie rachunków i wykaz majątku sprawdzono i zgodnie z księgami znaleziono. 
Ww ydział nadzorczy: 


Franciszek Czechowski. Dawid Mahler. dika Fromowicz, Julian Stankiewicz. Marcin Zaczek: 
przewodniczący. 


„m 


Z Drukarni Narodowej w Krakowie, Wiślna 9. — Telefon Nr. 404, 


